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Północne slaby i Pogoda z Chmurami 
Południowy słaby 1

Żaden | ,,

W iad om ości krajow e.
R  fi A  K  O W .

Już trzeci dz:*ń, t. je s t od 1 jLr'<“ln ia ,  n- 
źywamy tu najpiękniejszej pogody i wiosen
nego ciepła. Część planlacyi osuszana, — mnó
stwo używających przechadzki widzieć można 
w głównym rynku miasta, poczynając od go
dziny 11 z  rana do 4  po południu.

W czoraj między godziną 7 i 8 wieczorem 
jakiś młody człowiek na Kleparzu, odebrał so- 
iie  życie wystrzałem z pistoletu.

Na wczorajszej wystawie dramatu Klaru 
Montalban licznie zgromadzona publiczność z 
zudowoinieniem przyjęła grę panny Królikow
skiej w roli Klary; mianowicie w końcu aktu 
5 rozrzewnienie doszło do najwyższego stopnia, 
kiedy Klara poznając prawdziwego ojca swo- 
ego', który zarazem staje się obrońcą jej nie

winności, rzuca się ze łzami do nóg jego. — 
Po skończeniu widowiska, wywołano młodą tę 
ariystkę i uwieńczono żywemi oklaskami.

W iadom ości zagraniczne.
Q  W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  w c z o r a j s z e j  

— Paryi 27 Marca. —
Przez depeszę telegraficzną z Kolonii do Berlina.)
♦ R o zp raw y  w z g lę d e m  k re d y tu  n a  t a j u e  w y 

d a t k i  w e / o  r a j  w ie c z ó r  sk o ń c z y ły  s i ę  M o ;

dyfikacya większością 103 kresek odrzuconą 
została . Poozein przystąpiono do losowania 
na cały projekt do p ra w a ,  i takowy w ię
kszością 246 k resek  przeeiw 160 p izy ję t jm
Z O S ta ł.«  —

Na posiedzenia dnia 25 m arca ,  w powyż
szym przedmiocie, deputowany p. Łamartine, 
w obszernej mowie, tak między innemi prze
m ów ił:  » T a k ,  uważamy to ju ż  oddawna, że. 
się znajdują pomiędzy nami ludzie z rewolu- 
cyjneini natchnieniami; —  i ta to jes t  różnica 
mię Izy nami Kochacie wy rewolucyjne u- 
czucia , wspomuienia, namiętności. Chełpi
cie się tern, i [mówicie: iJrs.tr m synem rewo- 
lu c y i , z lona je j  i ys .edlem na świat.« Ra 
dzibyście przed gminem ta brzmiące słowa 
wydźwięczać, radzibys'cie rozwijać p rzedn im  
owe stare chorągwie , i podżegać go 
aby wam pomagał. T en  wyraz: rewoiucya, 
je s t  w ustach waszych, niech mi tu wolno 
będzie powiedzieć, kuwałem czerwonego 
su k n a ,  k tó re  się pokazuje bykow i, aby w 
nim obudzić wściekłość. (Długie i  burzliwe 
szemranie lewej strony). Lecz nie wszystko 
tu jeszecze objawiloin, eo między nami za
lega. Niepohamowana nam iętność, niespo
kojna, zazdrosna, nienasycona naiuiętuość, 
k tórej uic uciszyć nie zdoła , która nic p o 
dzielać nie chce, niczern się uibdu zaspokoić. 
Jest to namiętność żądzy panowania, i sawsce
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panowania; ona chce sama jod ja  panować, 
s  mniejszością. czy c większością t  wszyst- 
kiemi esy przeciw wszystkim, byle tylko pa
nować, zawsze panować, niech ca chce ko* 
szlo je: panować! Tśk powtarzam że to jest  to, 
co n u  rozdw aja, ł e  to jest  jedyna zapora, po
między nami. —  I  myż to j ą  wystawialiśmy? 
Sluchaycie mnie z bezstronnością sędziów, i 
radbym Łeby mnie tak cały k r a j , który naa w 
oa tai mej in .ta tuy i sądz i ,  wysłuchał. Dwa 
la ta  gwałtownych Walk na tćj mównicy, e f e -  
ry lata chwiejąećj aię większości, trzy .. a- 
arące otrętwfrnia , bez możności wynale-ieoii. 
pnnR O środKowi go władzy, trzy gabinety 
(zmiany ministerstwa), a może cztery w ciągu 
jednego ro k u ,  najiztniejsze p raw a, w chwili 
gdy j e  roztrząsać trzeba było, odroczone, — 
rząd  przymuszony jedynie myśleć o swojeiu 
utrzymaniu się, podczas gdy mu działać i wła
dać trzeba było:— o to jes t  ów stan, w k tó 
rym się oddawna znajdujemy;—o to jest po
łożenie nasze parlamentarne,— położenie któ
re  na wzgardę wystawia, —  położenie które 
tak  chełpliwie i tak nie w porę nazywacie 
rządem  parlamentarnym* i t. d.

W ia d o m o śc i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

—  Paryż 19 niar ca .  —
T elegraficzną drogą nadszedł Jo  T ulunu  

rozkaz aby okręt liniowy Sctpio jak  najspie
szniej został uzbrojony, a dwa inne nkręty 
liniowe były w pogotowiu do rozrządzenia. 
X ią ż ę  Joinville wkrótce jest oczekiwany w 
T u len ie  gdzie ju ż  część jego p ak u n 1 ow przy
byli .

Rozkaz dzienny ministra wojny Cubieres 
wydany do ermii ogłasza , że uroi dla wyna
grodzenia obrońcom twierdzy M azagran, za 
ich piękne czyny wojenne; mianował ich do- 
wódzcę kapitana Lulierre  dowódzca batalio
n u ,  a porucznika M tęu ien  kapitanem , przy 
wyjściu z służby walecznych żołnierzy wdy- 
misyi ich ma być wyraźnie wymieniono, że 
należeli do 123 mężnych obrońców M azagm - 
nu. Jeden podporucznik, jeden sierżant star
szy i jeden młodszy, zostali mianowani, k a 
walerami orderu legii honorowej. Dziesią ta  
kompania k tóre j sztandar został podarty kul- 
mi nieprzrj cielskiemi na wala twierdzy, ma 
go zachować i corocznie ten rozkaz dzienny 
ma być odczytywany przed frontem hatolionu.

Minister wojny postanowił, że jeden Z 
naszych najznakomitszych artystów posłany 
cna być do M azagrap, aby na koszt wydzia

łu  wojny wykonał onraz oblężenie te j  iw i- r -  
dzy. O brać  ten przeznaczony je s t  dla m u 
zeum wersalskiego. 1

W ypraw a afryteańska rozpoczęła się, mar- 
bzałek Valee w dniu 10 b. ta. opuścił Algier 
z  swoim szabem głów i.ym , udając svę do 
Buffarik gdzie g łów ną kwaterę swoję chce 
założyć; ztamtąd cały teorpns armii liczący 
12,000 ludzi lądem uda się do CzerczóW pod
czas gdy dwe par .pływy ciągnąc dwa okręty 
transportowe udadzą aię morzem w tym sa
mym kierunku. T »  wyprawa ma na celu 
skarcenie zachodnich pokoleń i uczynienia 
próby czy zię me uda z.nusić Em ira  do zło
żenia broni. —  W  liście umieszczonym w 
dzienmun Siecle czytamy: »Od jkJku  dni u> 
kasu je  się w prowincji A lgiaru wielkie po
ruszenia wojsk , co daje powód do sądzenia 
że marszałek V alee po konferencji z pułku* 
wnikiem D ela rue ,  który jednak  nie przy
wiózł mu rozkazu tego ro d z a ju , powziął 
postanowienie; prędzej niż miał dotąd za
miar rozpocząć wyprawę przeciw \ b d - E t -  
Kaderowi.

—  Londyn 14 Llarca. —■
Królowa przyjmowała znowu cdresv win

sz u ją c e ,  między inuemi od korparacyi miej- 
akiój z Dublina.

Podług Glubc ma być zamiarem xięcia 
W ellington ze względn na atan zdrowia usu
nąć się w koń en teraźniejszych pusiedzeń od 
życia politycznego.

Ostatnie nadeszła tu  z Chin windomości, 
zniżyły cenę papierów na tutejszej g ie łdzie , 
Times mówi: wiadomem już  jest obecnie, że  
jeneralny gubernator Indyi w imienin rządu 
angielskiego wypowiedział wojnę Cbinnui. J ,  
Wysokość ogłosił, że przyjmie dc służb] o- 
Lręta transportowe do wysokości 40,000 be
czek ,  które  m ają być użyte do przewozu do 
Chin. 14,000 ludzi stanąć iua z K alkuty , 
r t j z t t  z Bombaj i Madraz. Kalkuta prze
znaczoną jest  na miejsce zebrania i wyrus*<** 
nia wyprawy. Siedm pułków k tó re  stoją w 
tern prezydentostwie, otrzymały rozkaz przy
gotowania się do udania się na okręty, a r a 
ta wyprawa składać się tna z 16,000  Iui zi. 
Ich przeznaczenie nie jest  jeszcze wiadomem, 
ale m niem ają ,  że udadzą się [frzeciw K an
tonowi , łub innemu jakiem u punki wi nad 
brzegiem , który zostanie p iźemo ą opanow a
ny i dopóty zajrnowaoy b ędz ie ,  dopśki rząd  
chiński nie powróci na drogę r o t on;dlru. Czy 
przedsiębrane będą iPP * jeszcze {troki , może 
przeciw samemu Pek inow i,  to bezwątpienia
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zależeć uijJrio od w rażen ia ,  jakie  te demon* 
stracye uczynią na państwo Chińskie.

Dsienniki ź Cap donoszą ,  że  okręt an- 
gUk_:i \lodesce zabrał niedawno dwa okręty 
* niewolnikami, 7. których jeden ma osadę 
hiszpańszą. W  obudwu razem znajdowało 
się ziedmset piędziesięciu afrykańców, wielu 
z  nieh zaledwie dziesięć lut liczą, którzy juz: 
od kilku miesięcy byli na pok ładz ie , ponie- 
waz codziennie nowy ładunek iuazi zabierany 
był na okręty.

Podług doniesień z Kanady, jeneialr.y g u 
bernator og łosił ,  że dobra skazanych wyro
kiem zdrajców, skonfiskowane być niają na 
korzyść korony.

—  Bruxełl<t 16 Marca. — -

W zględem nowego składu gabinetu n
jeszcze . nia jest wiadomem. Pan Lebeau 
zdaje s ię ,  z t  spodziewa się oporu ze strony 
klerokratów. Odbył on kilka konferencji > 
panem Duvivier i panem Liedt członkiem 
hollendersko-helgijskiej komtsyi, który w tj ch 
dniach powrocił z Utrechtu. Gdyby pan Le* 
beau wstąpił do gabinetu w tedy i pan łłngier 
jego dawny przyjaciel znalazłby także w nim 
miejsce.

Podług Obcervateur większa część mini
strów dotychczasowych skłonna jesl pozostać 
w gabinecie. YYien deputowanych prosiło 
kró la  aDy me zmieniał gabinetu.

—  Bat ceilona 4 Marca. —
Z Walencyi donoszą że do Cantuwh i i 

Becety m ają  być poprow idzone działa. N a 
czelnik polityczny W alency i ,  który był oba- 
cnym na uczcie danej przez exaltystów z po
wodu zwycięstwa ich w wyborach, został o d 
dalony. Jen. kapitan; którydowodtL juko diu- 
gi wódz w prowincyi, otrzymał od jenerała  
'ODonnel surow ą naganę.— Jenera ł Aruuz (?) 
przybył do Barcelony. Municypalność tego 
miasta chce utworzyć korpus któryby zosta
wał pod jć j  wyłącznem rozporządzeniem. 
Karliśei którzy zajmują dotąd Cherta  czynią 
żeg lu g ęn aF b rze  niebezpieczną.— D w aj człon
kowie junty w Berga uJali s,ę do Cabrery 
dla porozumienia cię z n im , a jeden jenera ł 
adjutant przejeżdżał przez Revas udając się 
do Francyi. Między^ kari statni nawet panu
je  nioiemaoie ze wojna dumowa wkrótce się 
zakończy.

— Saragossa 12 Marca. —.
Główna kwatera X ię c iu Vitloiyi była wczo

raj w Andorra. S łychać, ze pułkownik Z ur-  
bano obsadzi okolicę Matarrana, i przebie
gać  będzie linię od Moella aż do Mora-

W czoraj rozchodziłt aię pogłoska, że je -  
nei ał Castanieda z powodu i pt-eczki z jen a- 
n łe n r  ,0‘D o n n d , pod którego rozkazami 
znojduje s i ę ,  złożył dowództwo czwa.tej 
dywizył.

K o ^ m a ito ś c i .

Małżonek dbały o ttećj honor.
Noc była ciemna i wlaśoie pierwsza g o 

dzina uderzyła, gdy do drzwi wysokiego go 
tyckibgo gmachu przy starem inieScie w P a r  
ryżu (rua će la cite), ktoś and zwyczajni a mo
cno zakolatał. W krótce potem usłyszeli mie
szkańcy domu tego, Lłapanie dwóch pantofli, 
które schodząc z szóstego piętra na każdym 
stopniu ten jednotonny łoskot odtętniały. 
Osoba mająca na nogach to chałasujące o b a 
w ie ,  dos'aia się nakoniec do bramy na s a 
mym dole ,  i otworzyła :v niej sk rzypiącą  
furtkę mieszkańcowi, który się spóźni! T uż  
same pantofle w towarzystwie dtrżych, ćwia- 
kami podkutych trzewików, rnszyły znowu z  
chatasem i szlakiem przez wszystkin schody 
aż >a zzóste piętro, gdzie przybywszy, zam 
knęły się w izb-e z wielkie tu jadowolaniein 
wszystkich m.eczkańców d om u, którzy na- 
złorzeczyws*y zię tym poczciwym ludziom, 
że im tuk nieprzyjemnie smaczny zen p rze r
wano, znowu się d< spania zabrali. Ala tym 
poczciwym ludziom na ssóstem piętrze nie 
był sen na myśli, gdyż nagle pomiędzy niemi 
powstała gorąca rozprawa; cały dom zaczął 
s 'ę  rozlegać trzaskiem i rozmaitym łomotem. 
Słychać óyło, jak  padały stoły, leciały sto ł
ki; jak  brzęczały szk lank i ,  trzaskały filiżanki 
nareszcie coś ,  jakby dwa cieżkia wory, j e 
den po drugim, buchto sobą i zadudniło po
dłogą; wnet powstał piskliwy wrzask, jak ie jś  
wiekiem podeszłćj kubiety, któremu wnet 
wtórował chrypliwy bełkot jakiegoś pijanego 
mężczyzny. Nieszczęśliwi mieszkańcy t izyst- 
kitib sześnu  piętr, straciwszy nadzieję spania 
lękając  się obalenia pował na ich głowy, p j -  
wdziewali na siebie czempręd-ej szlafroki, i 
wybiegłszy w pantoflach i srhfm ycach  na n -  
licę, sprowadzili > najbliższej straży w ho
tel diett kilku barczystych grenadyerów. Z a  
pomocą tychże, gdyż jeszcze wyż opisana k a 
nonada nie nstawala, wyważywszy drzwi z  
zaw>as, weszli do izby naszósieiu piętrze t a  
zastAli piękn*9 ułożony obraz na bojowisku 
ujrzano zb.tego, podrapanego, około 40 lat 
mającego mężczyznę, który leżał juk  długi
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pomiędzy trzema w jw ii»«ne tn i  stoikami, na 
gruzach potłuczonych talerzy, misek, mise
czek i połamanych szregów , które w zacię
tej walce podobno mu ze broń sli.żyły. O- 
bok niego czyli raczej nad nim stała x po
szarpanej toalecie z rozczohranemi włosy i 
zaciśniętemi pięściami, olbrzymiej postaci ko
bieta, która  strasznie wrzeszczała. T a  wrze
szcząca okoliczność, mówiła na stronę kobiety 
i dla tego wszystkim obecnym zdsua ło  się, 
że ona właściwie jes t  ofiarą srogiego obej
ścia się swego małżonka. Jakoż skoro pod
oficer z trzema kołnierzami wszedł do izby, 
natychmiast podrapany mężczyzna, podniósł 
się z potłuczonych talerzy, i postąpiwszy ku 
n iem u , rzeki: "Mości sierżancie, weź mię
pod areszt, jam  t o bijąc m oją żonę , naiobil 
tyle cbfcldsu.® Podoficer zndowolniony tern 
zeznaniem , kazał żołnierzom u z ią ść  go pod 
ramiona, i zaprowadzić na odwacn. Wszyscy 
so,siedzi uradowani spokojem , udali się zno
wu Jo łó ż k a , i starali się ile możności wy
nagrodzić sobie ser. ntracony.

W  kilka dni później stawiono to niespo
kojne stadle przed sądem policyjnej karności, 
(idy przeczytano nazwiska, rzeczony małżo
nek usiadł natychmiast samowolnie na ławce 
obżałowanych i kazał swojńj żonie Stanąć na 
O w ej stronie, ne  k tó re j św iadkowie i JskacŁy- 
ciele zwykle stawają.

Prezydent. "Mości R igaud , jesteś oska
rżony, że biłeś -swoją źonę.<

Rigaud. aP randa  penie prezydencie stra
sznie j ą  biłem.-

Pani Rigaud (a  płaczem.) "To nie pra
w da ; OU kłam ie.«

łiigaud  (z powagą.) "Milcz p a n i , ja  ze 
znaję nieprawość rnoję.*

Pani Rigaud ( szlochając.) "Tyś żadnej 
nieprawości nie popełnił. Pozwólcie mi nić 
wić moi panowie, ja  wam wszystko opowiem. 
Miejcie wzgląd na Izy rr r.je.*

Rigaud. "Zaklinam panią na wszystko co 
jeBt święte , pani Rigaud! nie przyprowadzaj 
mnie do hańby. Punie prezydencie ukarz 
mnie, jaro winowajcą.«

Pani Rigaud. "Otóż to właśnie jest  ni i 
prawda! nie wierzcie mu panowie; tu bara
nek nie człowiek! J ą  to je s tem , któram go 
wybiła.*

Rigaud (podnosi się zawstydzony). "Pani 
P i ja u u U

Pani higauJ. "Zabawił się cokolwiek w 
jniescie z przyjaciółmi przyszedł później niż 
zazwyczaj do domu, był trochę podchmielo

ny ja  tego o:e lobię; przyszło do przemó- 
w ek ; jaro cokolwiek niecierpliwa; z począt
ku rzucałam co mi pod rękę  wpadło, na
reszcie połamałam na jego grzbiecie szragi.< 

Rigaud (płonąc ze wsiydu.) "Pani Ri- 
gaad ! Fe ! Zw aż co g ad asz ! *

Fani Rigaud. "Jakże on mię mógł obić, 
kiedy ja mocniejszą jestem ; gdy straż nade
szła, kazał się wziąść przez wstyd do aresztu, 
aby nie wzbudzić mniemania, że go żona 
wybiła."

Rtgaud, >Dla miłości Boga! Pani Ri
gaud!*

Pani Rigaud. vj \ ie  dość na tern, moi pa- 
nowie. Na drugi dzień, gdy go straż z kor- 
<Lga*'dy wypuściła, n a u ió w i l  mnie, ąbym go 
o s k a r ż y ła ,  a no dla czego? Oto aby sąs.edzi, 
którzy byli świadkami tego w y p adku , byli 
przekonani, że on nirie wybił.*

Rigaud. "Mościa pani R igaud!  zmiłuj
się, przestań!*

Pani R igaul. "Otóż nia przestanę........
Ja  chcę uwolnić ciebie.*

Rigaud. "Mościa pani Rigaud, czynisz 
niesłn8znie, iż z' uszczerbkiem prawdy stu- 
ratis się mnie uwolnić. Szlachetność twoja  
wzrusza mnie do żywego, jakoż daję pani 
moje słowo honoru że j? j  nigdy już bić nie bę
d ę ,  tylko wyznaj szczerze, żem -lią z tobą 
przeszińj nocy niegi zeozme obszedł... A was 
moi panowie sędziowie upraszam , abyście 
mnie za to na kilKa dni do więzienia zam
knęli.*

Jednakże sąd przekonany płaczem i z e 
znaniem m ałżonki, zaw yrokow ał, aby pana 
Rigaud na wolność puszczono. Rigaud usły
szawszy to ,  u d e r z y ł  s ię  pięścią W czoło, i 
wychodząc z izby s ą d o w e j  rzek ł do swojej 
żony głosem pełnym rozpaczy: "Mościa pani 
R igaud , paniś honor swego małżunka zn ie
ważyła.

PRZYJECHALI HO KP .KOKA.

Od dnia 2 do dnia iż Kwietnia•

Gołucliowski T eodor o b ., M iero i vrsls* 4,ngn«t 
o b ., l io m a r  J ó z e f  o b ,, z P o ls k i ;  —  
sta n ty  h r . ,  B iu d k o w « k i M ic b a l, C ień sk i A p o lin a ry , 
z Galićyi.

Wyjechali % Krahowa^
Stadnicki Józef ob., Stadnicka Eleonora ob., Sie* 

mińska Julia ob., do Polsk*i Jłlefltzel Gearyfc gb., 
do Prus.


